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Emerytura po 15 latacft 
l zwiększenia składek
według projektu imian 
w ustawie emeryumej
\Vczaruj wpiyoąi do uwki mar. 

■zaUowskiej rządowy prock i u. 
itawy, zmieniający obemite obo­
wiązującą ustawą o zaopatrzeniu 
emerytalńew prapowwUow pad. 
•twowycd- Woieatous prze? rząd 
ustawa wypływa a kóu iwan ości 
budżotuwyub Po pocią*n*yaiu do 
ofiar ozyuuyou pracowniaow pad 
stwowych, przyszła kolej rówuiaa 
na emerytów. Nowa urna w a o ot* u  
iL  również czynnych pracowni­
ków, ydyź podwyższa okras służby 
do wysiujfi emerytalnej z lb do 
15 lat. Po 15 latach przysługuje 
pracownikowi zaopatrzeni* w wy 
•okości tylko 40 proc. Dalej pro. 
jekt ustala nową skalą podwyżek 
procentowych ZA dalsze lata (W**

Poza tern przewidywana jest 
podwyżka akładąk emerytalnych 
z  5 na b proc. Nowa ustawa o d o .  
wiązywać będzie od l-gQ llpc* 
1932, ząś podwyżka opłat ernery. 
talnych już od I-go maję, Przewi 
dziane są równica umiany w usta 
wie o zaopatrzeniu inwalidów 
Dotknięci eejdsasyujiiirśeiąmi będą 
Inwalidzi lżej poszkodowani.

Jeszcze ustawa 
o zgromadzeniach

w sejmowa] Kom sji 
administracyjne]

Na wczorąjszęm posiedzeniu ko 
m isji administracyjnej toczyły 
się w dalszym eiągu sznaągóiowe 
dyskusje uad rządowym projek. 
tern ustawy o zgromadzeniach- 
Przedstawiciela opofyojl atakowa 
ll projekt w bąrazo oątry sposób, 
przyczem oświadczyli, że odnośną 
orojekty państw zabarcszych by­
ły znacznie libejalaiejsze. Przewo 
dniczący komisji, wicemarszałek 
Polakiewicz, ziwrócil sią do człon 
Łów komisji, by nie przeprowa. 
dzaLi porównań z państwami za. 
borczemi i nie zapominali o stro. 
nie uczuciem i, gdyż mogą w ten 
sposób obrazić uczucia większo­
ści.

Bezrobocie wzrosło 
o 3594 osoby

W edług danych państwowych 
urzędów pośredniotwa pracy, licz 
ba bezrobotnych, zarejestrowa­
nych na terenie całej Polski na 
dzień 13 b, m, wynosi 336106 p- 
sób. W porównaniu ze stanem z 
ubiegłego tygodnia bezrobocie 
wykazuje wzrost o 3-594 osoby.

Pensy] nie wolno płacić 
w naturze

Inąpekterąty pracy zwróciły p 
'Wągą na to, śa niektóre zakłady 
Przemysłowa ni* stosują się do 
obowiązujących przepisów w dzie 
dżinie wypłat pracownikom, regu. 
lująo często należność' za pensje 
•weiai wyrobami- Ponieważ wy. 
Pląta w naturze jest wyraźnie za. 
kaaana raz,, narządzeniem Prezy­
denta Rzeozspolitej q zatrudnie­
niu praoowuików fizycznych i u. 
osyslowyoh. pracodawcy w wypad 

stwierdzenia podobnych na­
dużyć pociągniaol będą do odpo­
wiedzialności.

Proces 33 komunlstdw 
w Kaliszu

KALISZ (FAT). -  Wczoraj w 
■JiDJąle karnym sądu okręgowe 
*™ odbywała się rozprawa karna 
fjr^Fdwnp 33 komunia toru, z kló. 
*eb Ig.tu odpowiada z więz:»nia.

zo-stali zaś z wolnej stopy. O- 
sarzRnj są wszyscy o należenie 

n . bełskiej partji komun istycz- 
św ai ro7*PrawC powołano 31 

ladltów. Przewodniczący prezes 
'm okręgowego w Nallszu An. 
ewieję Sądzą sędziowie D re sze r  

r.r^^W fłki, (jskfl rża wiceprokn- 
|u> Dzowski. Bronią adwokaci 
w*yarsza*yy: Sterlimg, Dąbrowski, Wina-weg j ^

W Piotrkowie, Radomsku, Częstochowie i Tomaszowie

wybuchł bunt wyzyskiwanych
przez elektrownię odbiorców

W  Piotrkowie Trybunalskim 
odbył się on eg daj wiec miesz­
kańców, korzystających z prą­
du elektrycznego, którego do­
starcza elektrownia, stanowią­
cą własność przemysłowców 
belgijskich. Mieszkańcy wysu­
nęli żądąnie obniżki cen Z ‘>- 
ną 60 groszy, Ną memoriał ten 
rada nadzorczą w Brukseli nie 
odpowiedziała, czeta oburzeni 
mieszkańcy uębwaljU bojk ot

Wczoraj zagasło 40 tysięcy 
żarówek, a ludność wydobyła 
stare lampy naftowe, poczynił* 
zakupy świec.

Wczoraj odnieśliśmy sie tele­
fonicznie do wiceprezydenta 
miasta p. Jabłońskiego, w sprą. 
wie tego niezwykłego „buntu 
wyzyskiwanych” . Według 
świadczenia p. Jabłońskiego, 
bojkot popiera magistrat, który 
również zlikwidował oświetla*

nie ąfektryczń* w  biurach ma­
gistratu, w sądach i t. p. “Właś- 
ciężeJe kin zgłosili również przy
stanienie do bojkotu,

W iaflysh am#>iach, «  więc w 
Radomsku, Tomaszowi* i Czę­
stochowie, które to miast* ko­
rzystali z pęąou tegoż towarzy­
stwa, co Piotrków, mieszkańcy 
uchwalili przystąpienie do ak 
cji bojkotu

Dziś walna rozprawa w Szanghaju
Weźmie w niej wdział ze strony Japonji 30 tysięcy piechoty,

2u0 samolotów i 30 okrętów
Według doniesień sowieckich 200 samolotów- Walka zapowie i poszukuj# 70-clu b- angieł

da się bardzo gprąąp, pontew)Mtgeneralne paląręie wojsk japoń 
skicb na Czapej i Wusung nastą 
pić ma 16-go lutego. W  natąr ■ 
ciu wezmą udział wszystkie ro­
dzaje broni, któremi Japończy­
cy rozporządzają w Szanghaju. 
A więc około 30.000 piechoty, 
30 okrętów wojennych, i około

Chińczycy ściągnęli znaęzą* pO 
siłki.

Główną bronią Chin me byś 
lotnictwo. Jedną z angięi&kleh 
firm samolotowych organizuj* 
wyprawę lotniczą do Chią, Fir­
ma dostarczyć me rządowi ehiń 
skiemu trzy eskadry samolotów

skieH lotników do pilotowania 
SMąolptąmi i walki w powie­
trzu Rewnoe*fśpi« Chiny pastą 
nowiły zakontraktować lb-tu 
lotników australijskich na służ­
bę w  lotnictwie wojskowem. 
Lotnicy australijscy podobna są 
już w  4r#d*e do Chin,

Hard'arz żywym towarem

PARYŻ (ATE). — W  jednej 
Z kawiarń paryskich pewien 
Argentyńczyk po ostrej sprzecz 
ęe zastrzelił trzech współziom­
ków. Został on natychmiast a- 
resztowany. Podczas przewoże­
nia go do więzienia policja z 
trudem zdołała obronić morder 
eę przed zemstą rozjuszonego 
tłumu.

w paryskiej kawiarni
Jest to niejaki Fernandęa ra 

dem z Buenos Aires. Liczy op 
37 lat. Motywem zbrodni była 
zemsta. Według zeznań Fernaa 
deza, przed laty został on aazu 
kany podczas gry w karty na 
sumę 100.000 franków. Fluwaar 
dez spotkał swoich towarzyszy, 
którzy dopuścili się oszustwa, 
w Paryżu. W  kawiarni doszła 
do kłótni. Ppnieważ nie chcie­

li nul zdodsić się aa zwrot su­
my ■** Fersaodez w uniesieniu 
łshwYcjl rewolwer i położył 
swych przeciwników trupem.

F e l  licif nie daję wiary temu 
przedstawieniu rzeczy 
renwndezn I przypuszcza, 4 «  
shedzi tu e  porethunki najpraw
*&|M»ioklli#j pomiędzy handla­
rzami iyw y» tewarem-

Samochód zdruzgotany przez pociąg
2 pasażerów poniosła śmierć

KATOWICE (PAT). -  Nie­
daleko Wielkich Strzelc, na go 
Ścińcu, prowadzącym do Opola, 
wydarzyła się wielka katastro­
fa samochodowa. Mianowicie 
samochód, którym jechali E

Stobler, dyrektor towarzystw* 
ubezpieczeniowego w Studśar- 
dzie praz nadinspektor Otto 
Toiller z Opolą, rozbił barjirę 
kolejową i wjechał na szyny w 
chwili, gdy nadjeżdża] pociąg p

Groszwipy, Pociąg wpadł aa au 
to, rozbijając j« doszczętnie. In­
spektor Toil*r pdniós! ciężkie
rany, Stebler z&ś poniósł śmierć 
na miejscu

Bandyci pod osłoną nocy uciekli do
Terenem wstrząsającego mor 

derstwa i masakry policjantów 
była nocy wczor»jw «i wieś Ka- 
rolówka pod Kembenowem, 
Ppdłoże tragedji jest pięsamowj 
te, bowiem zaczęło się od rze­
czy pozornie drohnei r^rzed kil 
ku dniami mianowicie został o- 
kradziony w Rembertowie por 
Cieszewski. Na skutek donie­
sienia został wydelegowany z 
Warszawy na miejsce wywia­
dowca Toma&z Karwióski. 
Wszelkie poszlaki wskazywały, 
że kradzieży dokonał znany zła 
dziej, Jan Mróz, mieszkaniec 
Karolńwki. W ywiadowca w to­
warzystwie komendanta poste­
runku orzod. Józefa Sikorskie

go oraz post. Piotra Dzięcioła 
udał się do mieszkania Mrożą. 
Było to około godz, łi-«| wi#r 
czorem. Policjanci zatrzymali 
się przed chatą, skąd dochodfl* 
ły odgłosy rozmowy. Zebra­
nych nię możną było widzieć, 
gdyż okna były szczelale zasło­
nięte, W ywiadowca zastukał 
do drzwi,

—  Kto tam? —  zapytał po­
nury gło$ z wnętrza.

—  Policja! Otworzyć!
—  Po chwili usłuchano rożka 

zu, W  izbie przy stolę stnló 
dwu mężczyzn,'’ Mróz ząś przy 
drzwiach. Jednym z przygod­
nych f<ości był poszukiwany ban 
dyta, Kazimierz Kazirishi,

pobliskich lasów
—  Kąt# d# góry! —  zakomea 

dorowpł wywiadowcą.
|ąśl$!S przebrzmiały słowa 

roiiwmii huknął strzał t  rowol- 
węru Kązlńskłeg# i Karwińskl 
runą] pą ziemię mnriwy. Rozpo 
Cięła się obustronna strzelani­
na. 0 4  ffk tyeb  itm ełów  bandy 
tów padli #łę|ko ranni obal po- 
lląjaaij, IhoreyiteU z t«go ban­
dyci i pod osłoną nocy zbiegi! 
w pobliskie lasy.

Obu rannych policjantów w 
stanie groźnym przewieziono 
do szpitala w Warszawie, zaś 
za zbiegami władze zarządziły 
pościg.

Gdy to piszemy, obława jesz­
cze nadał trwa bez rezultatu,

SKRÓTY
W  CosŁaricą Pid->

wybuenta r®wólucja, Prezydent 
państwa został uprowadzony 
przez rewolucjonistów, prenajer 
rządu zbiegi. Na ulicach miasta 
toczą się walki.

Wpoblizu Łeuchar* w 8?kor 
ęji zdarzyły ale dwa ’ am«lot> 
wojskowe, Dwóch lutuikńw pu- 
rios.o śpuerć. jodan j«*t ciężko 
ranny,

Na stacji Balmztijvara* (W«. 
gry) zderzyły etę wezoraJ dwa 
poeiąai osobowy Rannych i#*t 
16 osób- Przyczynią katastrofy by 
ło zl* nastawianie ywrottliey.

W Meuz (Francja), w kamiapioła 
maca, naskutol; wybuchu dynami 
tą, trzech rebobndjtów PełaSilów .U- 
learła wypadkowi, Jpd«t} z nich 
poniós] śmiord m  mieiees, drugi 
skonał w szpitalu, trnecl walczy 
w szpitalu sa świeepią.

Dymisja rzędu 
frantuskitgo

PARlfŻ, —• W dyskufjl nad 
interpelacją # polityce wawną- 
trznei w SapaCiB, premj«r tą - 
val postawił kweatją zaufani*. 
W  głosowaniu rząd p- WwaU 
ni« uzyskał większości, w obec 

ego rząd podał si« do dymisji. 
Taki wynik głosowania, jakkol­
wiek spodziewany przyniesie 
zamieszanie na terem* między­
narodowym,

Bomba w Bazylice 
św. Piotra w Rzymie

RZYM (FAT). -  Dnia 13-g#
b. m. wieczorem w Bazylice $w. 
Piotra wpoblizu grobowca pa- 
pieża Innocentego II znalezio­
no podejrzaną paczkę- Otwąr- 
to ją w dniu wczorajszym. pr?y 
czem okazało się, śa była w  
niej bomba o znacznej sile wy- 
bwebowaj,

Bandyci i mordercy 
z Nowego Sąc^a 

zawisną na stryczku
Jan Gomulee ii Bronisław 

Chopowski dokonali ohydnego 
moraerstwa nt osobie Filipą Ki 
doąia, gospodarza wsi żłotne 
(pow. Nowosądecki). Po scbwy 
taniu ich, przyznali się do ra­
bunku i morderstwą. Sąd przy- 
lięgłyeb w Nowym Sączu ska­
za] obu na karę śmierci przoz 
eow ies?fuif. Od tego wyroku 
obaj skazani odwołali się do Są 
du Najwyższego, który wczorai 
rvyfok sa.du przysięgłych za- 
twiardfił. W  t#n sposób wyrok 
stal ąję prawomocny I obaj mło 
dooiani fbreduiarza zawisną na
stryszku, jeśli P, Prezydent 
Rznlitaj si# skorzysta ? prawa
iw ki.

G I E Ł D A
Obroty mn:el, niż średnie. T«n. 

daseja nieietinoUta. Urzędowy 
kurs dolar* niźsry. Dolar 606 i 
pól. Tendencja niwo mcwjiJfijw* 
dla pożyuwk pańątwołtych, rwla, 
r e w  dla premiowych. Teadww;ja
dla listów zastawnych Bmwsónle
mocniejsza- Obroty akegami więk 
sze.
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Polworny sadysta o łagodnej twarzy
Za łajdactwa sianie przed sądem

Oszroniony siwizną m^żczyz- 
na, w aresztanckiin stroju, za­
siadł Y/ęzoraj- fi a EL-Ani oskarżo­
nych. Jeśli ktoś ma lo
znawania charakteru łudzklt^o 
z twarzy to srodzcby się za­
wiódł, patrąc na łagodne, ber­
nardyńskie oblicze Władysława 
Brodowskiego, wytrawnego su- 

■* teriera tyran a- ' i^SŁayśty'Pfer 
stępowaniu z prostytutkami, 
którym Za s lw F op ła t rudzitla ł 
gośćmy w  swem dwulzboweu 
mieszkaniu na ukcv Przyrynek 
15.

Nocą 2 l'lipca  r. ub. lokatorzy 
tego domu, mając dość usta wicz 
nych wrzasków, hąłasów i od­
głosów bicia, posłali dozorcę po 
policję. Gdy przedstawiciele 
granatowej władzy wkroczyli 
do mieszkania Brodowskiego, 
znaleźli tam jego kochanKe, Jó 
zefę Witczak, mająca krwawe 
plamy na całem ciele od licz­
nych uderzeń. W pokojach 
gnieździło się aż 5 par, tak sobą 
zajętych, że nie wiedzieli cał­
kiem o  świecie i rmumej rzeczy 
wisłośe., polegającej na przy

wczoraj Brodowski. Nie zapie nie przyznał się. Co do pobiera- 
ra. że bił Józefę Witczak, ale n>a opłat za łóżko, twierdzi, źe
jako „prywatno hso!>ę", jako ko 

uo fczege iiiiAI prawo
ale nie iako  prosty lU lKęM doj.na foaęd*iekr fp rzą iąn le  
k łan ian ia  kohiąt. ęjo Igjres&ihojj- U iCei. - i:1'

i i ( T  i i i  iii ■ *  i t n  mmmśiAmmmŚK

Wesoły Kącik

mu sic to ira leżało, bo nic nie 
ma na świecie za darmo, a Lmi

ŁjJłtgOŚ* ;

■# m.

IIUMOR 
KAW IARNIANY

DANIEL B A<ęH kt*£j$

niK pozwoli, to natychmiast po 
jadę do centrali i zamelduję się 
u inspektora

—  Oczywiście. Inspektor Bar
tels oczennje już pana.

.. . . . .  i Tu w krótKich słowach opiszę
musie w ybgU ym cw aL iasię iod  ,oś cu)y świat centraię
vueazenia kom m rjatu. , sledzą „bcotland iYarS .

.Q . .h ? ” !  ko f 2 yk “ pf a™ a‘  I Gmacłj ten porównać możua z
małem m.asteczkiem i u .z przer 
wy taK w dzień jajs. i w nocy 
wre tara praca. „Scotland 
Yard" zatrudniał w owym cza­
sie około sześciuset urzędników, 
na dziedzińcu stało zawsze kil 
kanaście samochodów, oęuą- 
cych w pogotowiu na każde żą­
danie. Były między niemi sa­
mochody przygotowane i do 
dalszej podróży, zaopatrzone 
w dostateczną iluśc benzyny, a- 
paraty fotograficzne, oraz 
wszelkie nowoczesne środki, ma 
jące służyć do wykrycia prze­
stępcy.
. Zabieldówałejtn się u inspek­
tora Bartelsą i natychmiast 
wprowadzony zostałem do je­
go gabinetu. Był to mężczyzna 
lat ©Koło czterdziestu, z pochc 
dzenia Niemiec, który jeszcze 
w dzieciństwie przyjechał z ro 
dzlcami do Anglii' i tam został 
naturalizowany. Aczkoiwiek An 
glicy bardzo rzadko władają ub 
cemi językami i uznają tylko 
swój własny, inspektor Bartełs 
stanowił między nimi wyjątek 
i mówił doskonale po niemiec­
ku i francusku W yciągnął oo 
mnie rękę na przywitanie.

—  Oczekiwałem już pana, — 
rozpoczął, —  prosząc mnie o za 
jęcie miejsca. Naczelnik pule

S e n s a c y j n e  p a m i ę t n i  H i

b. a tp ir u m u  Ić  a rsza w stiieg o  Urzędu. Ś led czeg o

I  t a j n ik ó w  a r y s t o k r a c j i
, —  Rozkaz panie naczelniku— | P c  upływie dziesięciu minut 

odpowiedziałem. —  Postaram byliśmy jui na miejscu.'N>e Oo- 
się nie zawieść pokładanego we - jeżdżając jeszcze, zauważyli- 
mnie zaufania. Jeżeli pan naczeT śmy przed brainą patacu tłumy

jącej rozpustę Dod kontrolą Bro 
dowskiego, pobiera! on 5 lub 
10 złotych, zależnie od długości 
czasu poświęcanego parce ńa 
bliższe poznania Stale
mieszkające kobiety opłacały 
pohadto 120 złotych miesięcz­
nie za mieszkanie.

Brodowski utrzymywał się, 
czerpiąc zyski tylko z rozpus­
ty, pozatem oiczem się nie zaj­
mował. By M o  człowiek brutal­
nego usposobienia. Ccdz.eń bił, 
wymyślał i znęcał się nad kobie 
tami. O zmroku c odzień wypę­
dzał je ki eni La uiiyę fcy zacze 
piały mężczyzn

Szczególnie ciężkie położe­
nie miała kochanka Brodow­
skiego, Witczak. Poznali się o- 
boje przed pięciu laty,, gdy po 
raz pierwszy sprowadziła ,gqś 
cia" do mieszkan:a Brodowskie 
go. Wpadła mu w oko. Zapro­
ponował, aby zamieszkali z nim 
razem i objęła gosp >iiarstwo, a 
będzie mogła poniechać zawo 
ciu pros‘V£utki.

K fó ia / z upadłych kobiet od 
'zuci taka propo£yr;e stano­
wiącą jedyny możność powrotu 
do dawnego życia, do świata 
ludzi ? Dlatego to Witcżak zgo­
dziła się. Z początku była praw 
dziwą gospodynią, po pewnym 
czasie jednak, zaczął ją nakła­
niać, oy poszła na ulioę. zarobi­
ła trochę groszaj to prędze] bę­
dą mogli kupić sobie wilię. Zgo 
dziła cię pód taldm przymusem, 
ale gdy raZ iuż wyszła, wypę­
dza! ją odtąd stale, bijąc i mal­
tretując wrazie najmniejszego 
oporu.

O sadystycznem znęcaniu sfę 
zwyrodnialca nad kocnanką 
świadczy fakt, że raz wepchnął 
je' obie ręce w ogień, aź spali­
ły się całe, zeszła! skóra i pood- 
padały paznokcie; O tyrańskiera 
postępowaniu Brodowskiego ze 
znawalv wszystkie jego „loka­
torki". W  policji obyczajowej 
był on zarejestrowany jako sta 
ry sutener i właściciel domu pu 
blicznego. Podczas rewizji zna­
leziono u niego istny skład jubi 
lerski. Biżuterię, wysokie’ war­
tości, stanowiły pierścionki,, de­
wizki, obrączki ślubne, zegar­
ki. /

Bolici’ podejrzey/a, ze to 
wsrystko pochodzi z  kradzie­
ży „na podchód", albo cd „t>o- 
śćł‘t, aue ma:ącvch czerń zanła- 
cić. za chwile płatnej miłości.

W  cyniczny sposób bronił się

ludzi i dyżurujący na ulicy po­
licjanci mieli meladu pracę, by 
przeprowadzić nas uo wnętrza.

Zastaliśmy już tam sędziego 
śledczego, oraz dpktora policyj 
negc mającego ustalić przyczy 
r»ę śmierci. Że książę nie zmarł 
śmiercią naturalną było widocz 
ne już na pierwszy rzut ok; 
szło tylko o ustalenie, czy  było 
to zabójstwo, czy też samobój­
stwo.

Przedewszystklem zajęliśmy 
się obejrzeniem całego domu.
Pałacyk składał się' z ośmiu po­
kojów próćz1 pomieszczeń dla 
służby. Sypialnią zamordowane # 
go mieśćiłd sie na parterze 1 o - ? 
kna wychodziły ra ulicę. Służ­
ba księcia składała się z czte­
rech osóh: kamerdynera, służą­
cego, Kucharki, oraz stangreta. 
Charakterystyczne ■ było, że 
prócz kamerdynera, pozostała 
służba nocowała poza domem 
i wieczorem po SKdńczonej pra 
cy opuszczała pałacyk, udając 
się do śwoich domów.

Zamordowany był w sile wie­
ku, łat około trzydziestu pięciu, 
kawaler. Jak się dowiedziałem, 
miał on kolosalne .majątki ziem 
skie .w Rosji i był człowiekiem 
bardzo bogatym. W służbie uy ) 
ploma tycznej pracował około ' j a 0 elegancję 
dziesjęcm lat i przed wyjazdem 
do Londynu, to jest mniej więcej 
r.a rok przed dokonanem m or­
derstwem, zajmował iąkie same 
stanowisko przy poselstwie re- 
syjsK ięm  w Turcji.

Pobieżne narazie obejrzenie 
mieszkania stwierdziło, że

Najlepsze dowcipy powstawa 
ly zawsze przy kawiarnianym 
stoliku. Do kawiarni chodziło 
się po pracy, żeby poplotko­
wać, pośmiać się, pogadać.

I teraz większe kawiarnie 
zawsze pełne. Lecz więkśżó<»ćv 
gości przychodzi nie poto, żeby 
wypocząc po pracy, lecz polo,, 

i i  aby się przed kimś wyżalić i
wystękać.

I teraz jeszcze przy kawiar­
nianym stoi ku powstają dowci. 
py, lecz noszą one na syhie pięt 
no czasu. Są to dowcipy „kryzy 
sow i", przesiąknięte biedą i re 
zygnacją

Oto kuna typowych rozmó­
wek kawiarnianych:

—  Czegoś spuścił nos na Uwin 
tę?

—  Eee... nic...
—  Masz jakieś zmartwh nie, 

kłopoty?
—  A  co  m asz?
—  Nic.
—  To czego się martwisz?
—  'Właśnie dlatego, ź t hit nie 

mam.

—  Two!a żona nosi skanda­
liczne palto.

Co zrobić? Nigdy nie dba-

S i p ^ I m y  s i ą #
ZEMSTA LEKARZA

W  fnałefń miasteczku skarży 
się uptekarz na złe interesy.

-L  Dlaczego? Czyby nie było 
chdryeb w mieście? — pytano 
go.
; — To nie to, lecz otUud się 

-pokłóciłem z doktoremipapisu- 
Je swym. pacjentom tyljp^-IęWa- 
śne „deko i świeże 

PECH
JilĄ  pi

izych  dawek koniaku utrzymali 
śmy pana przy tyciu — mówi 
te«arz. do .szofera, który uiegł 
nieszczęśliwemu wypadkowi. 
h -r • Co zs pech! —  odnowic- 
dział szofer. —  1 przy takiej o- 
kazji- musiałem być nieprzy tom 
n y L

ORYGINALNA
SPRAWIEDLIWOŚĆ

' Jak brzmi decyzja przysię­
głych'? —  zapytuje siędzia.

■ Postaiiowuijuiy oskarż>  
nego un.ewmnić, ale ostrzega- 
my go, żeby to było poraź osta­
tni-. ................

TpŁ PODRÓŻ POŚLUBNA
i*-r-/KaIlo, Jamę! Gdzieżeś się 

przez cały mieniąc ukrywał? 
i Lłylein w Wenecji. Odby­
wałem podróż poślubną.

—  W spaniale! A jak się żuiia 
czuła podczas drogi?

—- Pcdrożawałem sam, ba 
oaai już zna Wenecję...

UMIE TYLKO DODAWAĆ
Kierownik biura do woźnego::
* -  Trdelfę za zimno-jest w 

oiurze. Ile stopni?
*! —  w ‘Stopilf panie kierowni­
ku.

—  A na dworze?
—  3 stopnie.

(: r r  To otwieraj, Oalwanle, 
prędko okpo, niech i tamte sto­
pnie wejdą do pokoju...

cił nam pana, jako bardzo zdo1. drzwi wejściowe nie były naru- 
rego i mam nadzieję, że współ-: szone, jał również i nlał o-.nacn

niew.doczne były siady w. a ma 
nia. \Vvnikałooy z teg i, że mo. 
derca lub też muruercy dostali

nemi siłami uda nam się wy 
ktyć sprawcę zbrodni.. Nie będę 
taił przed panem, że jest to 
sprawa niezwykłej wagi i za 
wszelką cenę morderca musi 
być ujęty.

Zamordowany został dyplo­
mata rosyjski, attachć woj 
skewy poselstwa, książę T. 
Najlepiej będzie, Jeżeli nie tra­
cąc czasu poiedziemy zaraz na 
miejsce zbrodni, gdzie znajdu­
ją się zwłoki zamordowanego. 
Obejrzymy przytem dokładnie 
Sypialnię, gdzie tfokonanc mor­
derstwa. N’e dotychczas nie 
zostało ruszone i dwóch kołe- 
gów znajduje, się na miejscu 
do czasu przybycia ;edziego 
śledczego.

Zamordowany książę zaj­
mował paiacyl< jednopiętrowy 
w arystokratycznej az elnicy 
Lordynu wpobliżu , „Pićadilly 
Cirkus". W  deodze rta miejsce 
przestępstwa dowiędz aiern 3;ę 
od -inspektora Bartę’są, t*  iinjr- 
derstwo wykryte zosta ło-około 
godziny siódmej rano p.zez 1> 
kaja zamordowarego, który na­
tychmiast zaalarmował poi u; i £

się do wi ętrza zapomocą podro 
bionęgó klucza, bądź tez wpusz 
czeni zostali przez zamordowc 
nego.

Mogę już obęcnie muW!ć o 
morderstwie, gdyż fi Konlre w 
międzyczasie Oględziny zwłok 
wykazały,, że książę !z * iioivA  
wany został przez udtszer e

; jeszcze przed śmiercią sto­
czył zapiętą walkę ze swyi 
m.irdercą,' lub też mordercami.

Po/wyjśpiu doktpra udaliśmy 
się wraz z. inspektorem do sy ­
pialni, gdzie znajdowały się 
zwłoki. Zauważyliśmy tam stra 
szny nieład. Na .pierwszy rzut 
oka widoczna była zacięta wal­
ka. Na z !emi ieiźi ła rozbita lamp 
ka nocna. Książę leżał na łóżku, 
głowa- jego zakryta była po­
duszką i kołdrą. Ną szyi widocz 
ne były ślady uduszenia. Ręce 
złożone ra Diersjdch, ow ‘nięte 
były prześc!eraałetti 1 związa­
ne sznurem o<? portier, również 
nogi zamordowanego hyły  zwią 
zane. 1 P  c, h.j.

—  Ale, mój drogi, jak moiesz 
pozwolić, żeby żona wychofi^i' 
ła na ulicę w podartym i popla­
mionym palcie? To cię kompro­
mituje. . . . . .

—  Co ty, głupi, myślisz, że 
ona n e ma innego?

—  1 o dlaczego go nie nóss?
—  Bo tamto jeszcze gorsze...

—  Pan szanowny cq stąluje?
—  Dziękuję1. Narazie nic,
—  A  co później?
—  Później wychodzę.

—  Ta kawiarnia jest świętnfę 
urządzona.

—  Co ty tu widzisz .świetne­
go?

—  Bezpieczeństwo zapewnio­
ne. Co parę kroków- m  boczną 
drzwi.

—  Nie rozumiem, wogó!e, .pp 
co są te boczne drzwi, kiedy— 
kelner bez przerwy na nas, się 
patrzy...

Nawet szept miłosny zakocha 
nej pary noo. piętno kryzysu 
Dialog miłosny zai.iera w. sobie 
coraz mniej poezji.

—  Najdroższa — szepcze ottj

Nariy
POrzaCcia ku-ipy, bUaruy i karty, 
k- . w t i e i t  ą.. za aarty,
]ako za zlao^rr 
i torowy 
■p«ri.
— Lowtia I Czort 
u* waa ęzaiujw tam 
i  ająnr. ,
y r  & tacc> w szaruga 
U  < a «sv
z nartami!
* 1  W riąg t;c l«  -hutiurt 
:żyj«ri»a p °V l%  rze!

1 'pałajcie zlę aa wiatrza,* 
ręcz bilardy, knajp), karty!

W iw at nhodz eżl ^  wat i dfljrH,, 
S e r y  a a.

R A D  J O
Lill:JiO'‘Komu.ńikaty. 11-45 .Prze- 
!?ląd- orasy.. 11-58 Sygnał .czasu- 
td.-W P > yty  g r a in o C o a o w a  1315 lć o  

.mnrrkat gos lodakeży. lj-43  Muzy 
Ca le i. a. 15.15 K o m u n ó k a t harcer 
skii 15-2J Wiadomości To w. Kooi^e 
ratystów. .13,23 Skrzynka coc. to. 
w a. 15 45 G:e'.du. pieinltżna. 15 50 
Męl,oc jf z filmów oźw ękowych- 
13.15 Komunikaty. 1C-2J Ouc;y(- 
16-40 P eśni hiszpańskie. 17.z0 Od_ 

# y t ;  17.35 Koncert popaludn ows. 
18.50 EovDQpitośe;.. 19-15 Komuni- 
khT-reirfCzy . 19-30 W iadoAośei 
Sportowe;- 1 9 ‘'3  P.ósooki- .1915 Pra 

DzioRA.ik T-0 djo\ęr 20.00 F e, 
IjfLon muzyczny. *’Ó,l5 TTkra: isk o 
sioani hidowę 2100 owadrams 
l!fdfaffr'"21.15 ;Utworv skrzypeo- 

2200 Felieton. 22 15 i i r Ja lok 
j  ^zleun.aa liąd o . 

wegą. 22 20 Komunikaiy. 22 25 Mu 
zys* lekka 23t)0 Muzyka tanecz­
na

Irozszy—  szepcze ona 
- ^pcmyśl tylko, ile scb :c za

ściskając jej rączkę pod stoli-, o&zczędzis: na opale, kiedy b ą ­
kiem kawiarnianym. K-tedy dzłhśź' zawsze.przy mnie. 
iestem przy tebie jest mf t e k -  ; : •
ciepło, tak cieolo... : , Napoleon Są dek.
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Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji

Nic jeszcze nie wiem. Muszę prędko pobiec 
do' siebie*-po instrumenty. Z ł chwilę będę zpowro 
Um — rzekł doktór.

Norwin otworzył 6ćzy IrZwfuko Ujrzał przy so­
bie >-Marlę. iueco opodal jej ojca, a na progu 
w ■ drzwiach. Jana z Kenią. Chciał coś rzac, ale nie 
m.ał sjl. Nie mógł już nawet dłużej patrzeć. Powie- 
ki zbyt mu ciążyły.

Marja wyoiegia za doktorem. Biegnąc za nim 
po schodach, mówiła:

— Dwa razy pytałam się pan&, Czy rana Józefa 
jest niebezpieczna. Nie dawai mi pan odpowiedzi...

— Nie chciałem mówić przy nim. Mógłby usły- 
azeć.

— Jak to mam rozumieć?
—  Kiedy doprawdy, nie mogę {eszcze nic do­

kładnie powiedzieć. Muszę dopiero zbadać ranę sta­
rannie instrumentami, przekonać się, czy kuła jesz­
cze tkwi. Nie mogę jeszcze w tej chwili doprawdy 
orzec...

— Niechże pan przynaimniej wraca prędzej, jak
najprędzej...

Marji ścisnęło się serce. Ogarniał ją straszliwy 
niepokój. Wtem zbliżyła się Renia, pytając, czy mo­
że zostać na noc, aby czuwać przy chorym Norwi- 
nie.

— Dziękuję ci, złotko —  odparła, —  juz ja się 
tern zajnuj.

Rema postanowiła więc wrócić do Bukowa. Jan 
chciał ją odprowadzić.

—  Ale tylko na ganek —  odparła Renia.
Gdy się żegnali, z ust ich padło jednocześnie 

piękne, upojne słowo:
—  Kocham...
Łzy szczęścia trysnęły z oczu Reni. Zabrakło

tej słów...
I znów, jakby oddźwięk ich zgodnego bicia serc 

padło jednocześnie słowo:
—  Nazawsze...

Marja czuwała nad łożem Norwina i cierpiała

okrutnie. W  jej głowie i sercu utworzył się dziwny 
chaos- Taka 'była  przerażona o zdrowić Norwina, 
że zdawało się jfej, iż nie przeżyje jego śmierci. Skąd 
nagle tyle uczucia dla niego? Czyż takie myśli na­
wet nie, były już niemal bluźniercze? Czyż nie ka­
lały pamięci jej zmarłego męża?

Bron ia s.ę gv auownie przeciw uc- 
re ją nurtowały. W ola mówiła: nie, nie, żywisz dla 
Norwina uc~ucie, tyiko przyjaźni, kochałaś zawsze 
i kochać będziesz nadal jedynie Piotra^ Ale serce... 
serce wymykało się z pod tego najeazu, Walczyła 
z niem usilnie, Powtarzała sobie gwałtownie, aby 
zagłuszyć głos serca:

—  Kocham tylko Piotra. Piotra, jego, jedynego. 
I nie pokocham nigdy nikogo innego.;. On będzie 
nadal jedynym panem i władcą mojego serca.,.

Zdawało jej się, że Norwin poruszył się. Zapy­
tała go więc:

—  Jak się pan czuje?
Nawet nie drgnął.
Strwożona powtórzyła:
—  Czy pan mnie słyszy?
Cisza grobowa i śmiertelny bezruch. Odchodzi­

ła od zmysłów ze strachu. To już nie sen, ani omdle­
nie. To...

Nie śmiała dokończyć...
Gładziła pieszczotliwie jego dłoń, NJe. nie by­

ła zimna. Przeciwnie paliła, jak ogień- Norwin mu­
siał mieć okropną gorączkę.

Pomyślała z trwogą:
—  B oże/B oże, coby to było, gdyby umarł...
I ogarnęła ją taka rozpacz, aż zapytała się sie­

bie z okropnym lękiem: •
—  0 , Jezu, Jezu miłosierny, czyżbym go do­

prawdy kochała?!
Raz jeszcze zgłębiła swe serce do najtajniej­

szych zakątków i ostatecznie upewniła się:
— Nie. Kocham tylko Piotra. Nie mogę 1 nie 

chcę kochać kogo innego.

Wreszcie przybył tak niecierpliwie przez nią 
oczekiwany doktór Tuiski. Jej napięcie dosięgło 
szczytu. Nawet nie słyszała, jak ojciec i brat 
wślizgnęli się do pokoju, a wnet potem zjawiła się 
M adejowa, przynosząc' doktorowi żądaną miskę 
przegotowanej wody.

Jak przez mgłę tylko widziała ruchy rąk Tur­
skiego, obmywających ranę Norwina. Dopiero, gdy 
ujrzała, jak woda w misce zabarwiła się krwawą 
czerwienią, o mało nic zemdlała.

Dreszcz przesz/Ł  wszystkich obecnych, gdy Tur 
ski po szeregu przygotowań, zanurzył sondę w ranie 
Norwina, który jakby przez sen, jęknął głucho i ża­
łośnie. Jęk tea powtórzył się wielokrotnie w  sercu 
Marji bolesnem echem.

Turski wyjął pierwszą sondę i zastąpił ją drugą. 
Nowej sondzie towarzyszył nowy przejmujący jęk 
rannego. Teraz Turski wsadził do rany obcążki, 
wpi.ające się w żywe ciało. Ranny jęczał coraz 
okropniej.

Marja mdlała z bólu, jakby to w jej zywem cie­
le grzebano ostremi narzędziami.' Teraz pojęła 
wyraźnie, źe głos serca nie da się zagłuszyć,. Już nie 
miała żadnych wątpliwości —  kochała Norwida. Gro­
miła siebie za to, ale cóż miała zrobić? To jednak 
była prawda...

Wreszcie Turski szepnął!
—  Mam.
I po chwili wyciągnął r rany kulę, którą położył 

obok ns. wacie. Przyjrzał się jej i powiedział:
— Nic dziwnego. Ostry nabój.
Było w ranie jeszcze kilka odłamków.' "Wycią-. 

gał je po kolei, poezem rzekł:
—  To już chyba będą wszystkie.
Drżąc z niecierpliwości, Marja zapytała:
—  1 myśli pan, doktorze, że niebezpieczeństwo 

jest.., \ *
Dalszy ciąg nastąp.-

Opowieść o nhzwy klych, a prawdziwych wydirzeifach z żyda stolicy
Powitał ją śmiało:
—  Serwus, sikoreczkol Pokaż-no się, jak wy­

glądasz. Troszeczkę mi wymizerniałaś. To pewno 
z tęsknoty za mną. A le już teraz możesz znów się 
poprawić Będziemy się widywali często, bardzo
często.

Milczała, nie powitawszy go nawet spojrzeniem. 
Niestrop.ony tern, mówił dalej:

—  Rozumiem, dlaczego nie chciałaś przyjść do 
Zawady. ftzeczywiście, powinienem był wybrać od- 
powieanie(szy dla ciebie lokal. Ale cóż, kiedy 
w Ziemiańskiej i u Lourse‘a taki tłok, a ja chciałem, 
abyśmy mogli pomówić w zacisznem miejscu, gdzie 
cię nikt me zna i nie pozna...

W  drdszym ciągu nie odezwała się ani słówkiem, 
naw;* me spoglądając w  jego stronę. Zapytał:

—  Nie spojrzysz nawet aa mnie? Nie popa­
trzysz, czy nie zmieniłem się? Pewno nie wiesz, że 
już byłem jedną nogą na tamtym ćwiecie. Już nawet 
leżałem w kostnicy. Jestem, można powiedzieć, 
zagrobowy gość. A le to nic. Tem dłużej będę żył...
I nawet już wiem, z kim...

—  To mnie najmniej obchodzi! —  odparta roz­
drażniona Jadzia,

—  A  powinno najwięcej. Bo właśnie ciebie 
mam na myśli. . Wiesz przecież, że ja postanowień 
nie zmieniam. Powiedziałem ci kiedyś, że musisz 
być moją i będziesz! Właśnie jestem teraz na do­
robku. Będę więc teraz grzeczniejszy. Nie żądam 
forsy, :ak dawniej. Chćę ciebie i tylko ciebie!

—  O pieniądzach proszę nawet nie marzyć. M o­
jemu mężowi powodzi się teraz gorzej. Choruje. 
Mniej zarabia. A  pozatem, nie mówić! —  krzyknę­
ła, —  bo przepędzę precz!

— Na kogo to się^głosik podnosi? —  zapytał zja­
dliwie Szlaia. —  Kbgo to się będzie przepędzało 
precz? Szlajiisia? Nigdy na to nie pozwoli, cudku 
drogi! Ma sposoby na ciebie, ma, i to nie jeden...

—  Nie ciekawam...
—  A  ja iednak powiem. Tylko najpierw muszę 

się jeszcze dowiedzieć, jak 6ię Połcia miewa...
—  To pana nie powinno zupełnie obchodzić.
—  Powinno, w y  sic* a obchodzi Bo właśnie!

zaofiarowano mi dość znaczną sumę, gdy ją dostarczę 
do Argentyny. Ale postawiono mi waruąek: dziew­
czyna musi być zdrowa, jak rydz. Dlaiego się pytam.

—  Niedoczekame Iwo.e, łotrze, nikczemniku! — 
zawołała Jadzia, — Połcia jest pilnie strzeżona.,

—  Ach, tak? To już około niej szpiki chodzą? 
Ano, niech chodzą. Ja też wcale nie chcę jej pory­
wać, skoro jej mamusia, będzie dla mnie łaskawsza. 
A  gdyby nawet upór mamusi skłonił mnie do tego, 
lepiej, żeby mnie nie aresztowali...

—  Jak dla kogo...
—  Dla wszystkich. Bo odrazu wypaplam w  p o ­

licji wszystko. Męzulek się dowie...
Jadzia już chciała powiedzieć, ię  przecież jej 

mąż już wie wszystko, ale zupanawała nad sobą 
wporę. Milczała.

Szlai wydawało się, źe ją przeraził. Rzekł z ra­
dosną ironją:

* ;— Aha, przestraszyliśmy się...
I nie zauważył, jak sam wpadł w pułapkę. Skie­

rował bowiem rozumowanie na fałszywe tory. Po­
myślał sobie:

—  Połcia jest pilnowana, więc o to się Jadźka 
mniej boi. Drży na myśl, że m ążm oże się P wszyst- 
kiem dowiedzieć. Nie będę więc już straszył porwa­
niem, a tylko mężem. ..; '

Na glos zaś rzekł:
—  Co tu dużo gadać, kiedy niema-pczem mówić. 

Jeżeli w  tej chwili nie przyrzekniesz mi, że będziesz 
moją i przy dz esz już jutro na wskazane przeze mnie 
miejsce, natychmiast zgłoszę się do twego męża i po­
wiem mu wszystko. Wpuszczą mnie do niego z pew ­
nością. Powiem, że klient.

Nie będą mnie uważali za podejrzanego gościa. 
Zresztą, mogę twego męża spotkać w sądzie i tam 
delikatnie wziąć go na stronę.

—  Potworze! —  krzyknęła Jadzia, umyślnie po­
tęgując swe przerażenie i gniew.

—  Być może, że jestem potwór. Tem piękniej 
będziesz wyglądała w mych ramionach,, ślicznotko.

—  Precz stąd natychmiast, bo Zawalam służbę!
—  Jutro mąż twój dowie ś:ę o Swszystkiem. Py­

tam po raz osta*ni, będziesz moia?

—  Nigdy!
—  Doorz*. Rozmowy z tobą skończone. Zacznie 

się rozmowa z twoim mężem. Do zobaczenia. Już 
niediugo. Bo jestem miłosierny. Chcę ci zostawić 
łurtkę. Jutro, o piątej będę czekał jeszcze u Zawa­
dy. Jeżeli nie przyjdziesz.'będę tu o szóstej.

, Jadzia dotknęła dzwonka, , jakby chcąc dzwonić 
na służbę.
^ —  Nie fatyguj się, sikoreczko. Już sam idę, idę—

1 wyszedł.
Jadzia pobiegła do Warskiego, aby mu opowie­

dzieć cały przebieg rozmowy. Zastała go na sofie. 
Odtąd coraz częściej tam go znajdowała. Lekarze 
zalecili mu w ciągu dnia częste wypoczynki, aby ser­
ca nie nadwyręiać. Zapytała go troskliwie o zdro­
wie, Potem rzekła tfwożliwie:

—  Teraz dopiero widzę, jak źle postąpiliśmy. 
Czyż mogę cię narażać aa tak przykrą rozmowę obec­
nie, gdy masz tak osłabione serce?

—  Nie obawiaj się o mnie, Wisieńko. Nie będę 
się wcale denerwował. Powiem tylko temu łotrowi 
parę słów prawdy. Dowiodę mu, że ma do wyboru: 
danie nam spokoju, lub długoletnie więzienie za wy­
krycie wszystkich jego sprawek. Już ja całą rozm o­
wę obmyśliłem. Wiem, co mu-powiem Tak go za­
szachuję, aby był przyparty do muru, W cale się m e  - 
będę przylem denerwował! —  powtórzył raz jeszr-- 
cze, aby ją uspokoić. f . ..... .

—  Boże, Boże, ile ty masz przeze mnie przykro-: 
ści! —  załamywała ręce Jadzia. —  Jaka ja jestem 
niedobra, jak ciebie niegodna...

—  Nie mótv tak, złotko. To raczej’ ja cię p rz e  ­
praszać powinienem, że wyrządziłem ci tyle przykro­
ści. Wynagrodzę ci to uwolnieniem od Szlai raz na 
zawsze i udzieleniem pomocy Mardkowi, gdy tylko 
wyjdzie ze szpitala.

—  Teraz dopiero widzę —  odparła Jadzia, wzru­
szona do głębi, —  jak ty  mnie kochasz. I mata dla 
ciebie zato bardzo, bardzo dużo najszczerszego 
uczucia... : v .  . ’

| Warski słucha! z natężeniem.- Jakież słówcipadn . 
nie z jej ust? v  ,, v -

Dalszy-dąg nastąpi v >
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Przepowiednie astrologiczne.
Dzisiaj, lub w promieniu daty dzi­

siejszej d wiemy się o zamachu naw y 
bitną osob istość w .P olsce. Wog-Jle dzień 
ważny i c.oaaw y politycznie. M .ż e  zda­
rzyć się duże nadużycie w jednej z in- 
s ty u cy j państwowych.

Pod względem asoDtstym dzień w ażo, 
dia zrealizowania planów, zw iaszcza z 
dzieazjn j wyuaiazkow. ^ . j j z c j r  p r z y , 
niesie Juzó ,miłych \visze . i radosc z 
pow odu aohrego zakończenia starań na­
tury sercow ej.

Urodzeni 17 lutego.
i osiadają charakter kapryśny, po- 

pądliwy, gwałtowny, są zm iennego uspo­
sobienia, nieraz prze awiają się u nich 
skłonno- ji d o  zdrady małżeńskiej. O cz e ­
kują ich dals~e podróże, które przynio­
są n korzyści materjalne.

Szczęśliw y miesiąc sierpień/daty dnia 
1, 7, 21, 31, koior czarny różowym , ja­
ko amulet — talizman A m etyst, liczby 
lotsrylne 5, 3, 4, 6.

Teatr m iejski: „Ifigenja w A ulidzie"

\uria: „K ró l Jazzu"
S w it: „Szkarłatny rumak"
Sztuka: „S W o w ie c  L. A . 3 “
Bagatela; „T ra cę  r H orn".
Dom Żołnierza: ,,N ote  beąsenne" 
Promień: ,.Kati rzyna I."
S łonce. Targan władca dżungli 
\polli" : „C ham "
U ciecha: Bezimienni bohaterow ie 
W anda : Bezimienni bohaterowie 
W arszav 't: Pieniądz

R a d j o

0 .  11.45 Transm. z W arsz., 12.10 
Muzyka, 15.55 Transm. z W arsz., 15.50 
Płyty, 16.20 Transm. odczytu z W arsz , 
lu.4G Płyty g ra n ., 17.35 Transm. kon­
certu popołudn. z W arsz., 18.50 Rozm a­
itości, 19 Św ietlica strzelecka, 19.15 
Płyty gram., 20 transm isja  feljetonu 
muz. ze Lw cw a, 22.35 ...Transm. komuni­
katów z W rsz., 22.40 W iadom ości b e- 
żące, *22 45 Muzyka leki tan. z kń- 
wiarai „R om a".

Dyżur aptek:
Rynek A.B. 45, Łobzowska 6, G rze­

górzecka  9, Długa 4, Krakowska 19, Piać 
Z gody 18.

Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H.

Najtańsza oprawa ohrazńw

oprawia w ramy owalne obra­
ny ! lustr* szybko i najtaniej

ADAM  SŁOTOŁOW ICZ  
Krak ów , Z wierry niecka 11, 

Telefon 180-25

Hallu 1 H< Jo 1
Tylko z »  1 zł.

ładuję akumulatory w firmie

. E L E K T  R O S I Ł A "  
Kraków, Basztowa 9.

Gm ach „S tndjum " radjow ego 

Uwaga Każdemu lw klijentowi
1 ładuję akumulatory gi atis

Spreatc wanie.

Ze Związku l  itografów w Kra­
kowie, otrzymujemy pismo z pro­
śbą o umieszczenie sprostowa­
nia tej treści, że w sprawie po­
bicia p. Rybarskiego zaszła nie­
ścisłość krzywdząca p. Władysł. 
Aleksandrowicza. Tło pobicia p. 
Rybarskiego, oraz osoby biorące 
udział w pobiciu, dó dziś nie 
zostały wyśledzone. P. Aleksan­
drowicz zaś znajduje się na wol­
ności.

Skradslone p alio .

Ślusarczyk Józef, eksp. I. K. C. 
zam. Grodzka 36, zgłosił, że dnia 
15 bm. przedpołudniem skradzio­
no mu z niozamknięlej kuchni w 
czasie snu jedno palto wartości 80 
zł.

W  poniedziałek dnia 14 Li*1- 
rozpoczęła aię przed trybunałem 
przysięgłych*! W K/akowie cało- 
tygodnipwa-tyojit^źnąi rpzprąwa. 
&  ̂ r e W p ^ l ^ p n y c h  ̂ A ^ D ją  
się studenci U. J. i ; \V^jszęgo 
Studjum Handlov'ega.;.Roz p r ą.yjlj e 
przewodniczy s. Stuhr, • wotują 
wiceprez' sądu Hubl i s. s. o. 
Konopacki, oskarża prok. dr. 
Szypuła.

Na ławie oskarżonych zasiedli. 
Salo Strammer, pseudonim „Z y g ­
munt", absolwent filozofji, ur. 
w r. 1905, Bela Kauiman pseud. 
„Jadźka", robotnic a ur. 1909 r., 
kuman Chudyka pseud. „K orski" 
rządca rolniczy ur. w r. 1902, 
Laja Solna, studentka uniwersy­
tetu ur. w 1911 r., Chaja vel 
Helena Tencerowna, studentka 
W . S 11., Liba Hamburgerówna, 
studentka W . S. H., ur. w 1911 r. 
Juljan Beler, student uniw. ur. 
w 1912 r. i mgr. Zygfryd Pilcer, 
koncypient adw. u,*. 1912 r.

Z początkiem 1931 r. pojawiła 
się w Krakowie znaczna ilość 
najróżnorodniejszego rodzaju 
odezw komunistycznych. Inwi­
gilacja ze strony organów wy­
działu śledczego wyśledziła całą 
sprawę. Okazało się, że w miesz­
kaniu osk. Solnej przy ul. Sta­

szica 7 r.iięścił Się lokal teęhni®? 
ki komunistycznej.’ Znaleziono, 
tam cyklosftyl, /  żf nałożofiCm. 
,4wpma .kliszarp. woskowymi- 
odezw, komunistycznych pt. 
jnunistyczna- Partja yl^plski1, ̂  
„Nfieoh >.yje pow szfoboy strajk, 
polityczhy w, dniu L maja"*; itp,. 
Na podstawie znalezionego w 
tymże mieszkaniu materjału 
stwierdzono niezbicie, że miesz­
kanie Solnej było lokalem tech­
niki komunistycznej, w którym 
odbijano na cyklostylu wielkie 
ilości odezwy komunistycznej.

U  Równocześnie w mieszkaniu 
oskarżonych Tenćerówny iHarn- 
Lurgerówny przy ul. Pędzichów 
5, znaleziono walizę, zawierającą 
znowu liczne broszury o treści 
komunistycznej. Przy rewizji oso- 

j  bistej, przeprowadzonej u osk. 
Chudyka, który zjawił się w 
mieszkaniu osk. Tenćerówny 

I właśnie w chwili rewizji, znale- 
i  ziono kluczyk od walizki z bi- 
1 bułą komunistyczną, zakwestjo- 
j nowanej w mieszkaniu Tence- 
równy i Hamburgerówny. W toku 
rewizji u osk. Biera znaleziono 
notatnik z następującemi notat­
kami: „Pobnje", „Organizacja
odbierania", „Główna hoża",

'ÓjMniejs^a masówka" ita. Za- 
BwestjórSiwune odezwy, broszu­
ry i wydawnictwa, wydane przez 

propagowały hasła re- 
wokó^jfjftę, tstarają^ jut skupić 
masy robotników, chłopów, a 
sówaież i^ipłnierzy. pod^.satąn- 
darami organizacji komunistycz- 
oej. M. i. zakwestjonoWane odez­
wy p.zedstawiały rzekomy terror 
fabrykancko-rządowy oraz teror 
polityczny, który ma dla g łod­
nych mas kolby, pałasze, kuie 
i gazy, a dla robotników i chło­
pów wieloletnie więzienie. W spo­
minały również o rzekomym te- 
roize względem żołnierzy o pro­
jekcie zmilitaryzowŁn.a całej 
m łcdzuzy bezrobotnej

W rezultacie rewizji areszto­
wano wszystkich oskarżonych, 
przeciw którym wytoczono śledz­
two sądowe, a obecnie stanęli 
oni przed kratkami sądowemi, 
odpowiadając za zbrodnię zdra­
dy głównej. Pc przeczytai..u ak­
tu oskarżenia (18 stronic maszy­
nowego pisma), przewodniczący 
przystąpił do przesłuchania pier­
wszego oskarżonego. Obszerną 
salę rozpraw wypełniła publicz-
nosc.
(dalszy ciąg podamy w jutrzejszym  num.)

P. Ctunkiewiczowa w więzieniu św. Michała.
Chociaż mipęło już tyle dni 

od chwili aresztowania bohater­
ki jednej z najwięcej sensacyj­
nych afer, jakie rozegrały się 
ostatnio w Polsce, służba wię­
zienna u św. Michała w Krako­
wie do dziś dnia nie może wyjść 
z podziwu nad klejnotami p. C.un- 
kiewiczowej, które zostały ura­
towane od rzekomej kradzieży 
i zaraz po ulokowanie p. Ciun- 
kiewii zowej w szpitalu więzien­
nym, zostały oddane do depo-

j zytu więziennego i do dnia dzi- 
| siejszego. są tematem ożywionych 
j rozmów służby.

, P. Ciunkit wieżowa leży odse- 
! parowana wraz z drugą aresz- 
■ tantką, przestępczynią poiitycz- 
r.ą.

Stan zdrowia u aresztowanej 
| poprawił się znacznie; czuwt nad 
j nią lekarz więzienny, dr Cieć- 
| kiewicz.
j Chora skarży się, że się bardzo 
I nudzi. Nie otrzymuje ż.adnych

dzienników. Ostatnio zaczęła ro­
bić robótki ręczne dla zabicia 
czasu.

Jak wyraziła się, tylko .wiara 
pozwala jej znosić spokojnie o- 
becne położenie — ufa ona, że 
jednak cała ta sprawa zostanie 
szczęśliwie dla niej zakończona.

Jak się dowiadujemy, sędzia 
śledczy dr Wątor znów w spra- 

I wie p. Ciunkiewlczowej wyjechał 
do Warszawy.

Samobójstwo czy przypadek?
W czoraj znaleziono na torze szczęśliwego mężczyznę w cięż-1 tychczas stwie dzić, jak również 

kolejowym obok mostu na rzece I kim stanie zupełnie nieprzytom-' nie wiadomo, czy przejechany 
Biała pod Tarnowem, mężczyznę I nego przewieziono do szpitala I został przypadkowo, lub też po- 
przejechanego przez Dociąg, k tó - ' powszechnego w Tarnowie. pełnił samobójstwo,
ry dawał słabe oznaki życia. Nie- Nazwiska jego nie zdołano do-i Dochodzenia w toku.

Szajka złodziejska na dworcu kolej, w potrzasku.
W  ostatnich dniach zlikwido­

wał Posterunek Policji na dworcu 
kolejowym w Krakowie i VI Ko- 
misarjat Policji, niebezpieczną 
szajkę złodzieji kolejowych w o- 
sobach Kolby Rudolfa (lat 30), 
Kolby Karola, (lat 22), Walda 
Izaaka, (lat 25) i towarzyszy 
wraz z całym szeregiem paserów.

Szajce tej udowodniono 14 kra- 
j dzieży, różnych artykułów, kawy 
j  smalcu, herbaty, wyrobów cu- 
! kierniczych, tytoniu i t. p. po­
pełnionych systematycznie na 

i szkodę Skarbu Kolejowego i o- 
i sób prywatnych, a specjalnie firm 
przewozowych. Wszystkie te kra­
dzieże popełnione były bądź, z

wagonów kolejowych w czasie 
postoju pod magazynami, bądź 
z magazynów kolejowych. Szkoda 
wyrządzona Ska.bowi kolejowe­
mu dochodzi kilkunastu tysięcy 
złotych. Dzięki energicznym do­
chodzeniom zdołano odebrać od 
paserów 759/0 skradzionego mi - 
terjału.

Nagły zgon w Hotelu Krakowskim.
Dnia 15 bm. o godz. 3 K a c - ; Wiślnej 1 i tam zam. zmarł nagle I zm irł na udar serca. Zwłoki prze- 

marczyk Szczepan (lat 58), s łu -! w hotelu Krakowskim Lekarz wieziono do Zakładu Medycyny 
żący w Firmie „Urban" przy ul. pogotowia urzekł że Kaczmarczyk1 Sądowej.

Narzeczona okradziona na zabawie.
Florek Władysław, technik bu­

dowlany, zam. Boczna 2, zgłosił 
że dnia 9 bm. będąc na zabawie 
w domu Górników przy Aleji 
Kiasińskiego ló , ze swoją narze­
czoną Stanisławą Starost kówną,

skradziono 1 parę śniegowców i 
1 parę bucików wartości 45 zł. 
na szkodę Starostkówny, kradzie­
ży dokonano w ten spusób, że 
Starostkówna gdy przyszła na 
zabawę do wspomnianego lokalu

śniegowce i buciki pozostawiła 
w garderób e, a gdy chciała je 
po skończonej zabawie zabrać 
takowych w garderobie już nie 
było.

Kamienice
wille, hotele, pens^puąjty, mająt^1 
ziem il- is, gospoda sfl/w .'oloe, P 'r‘ 
ce le  budowlane (place), młyny 
rowe i wodne, ce^ l£ loie 4raz wie*-’1 
wybór małych dom ków ja;’ 'ad 5 ,J 1 * 
posiada biuro „ „ W a w e l "  na k°V 

, J t o y ł \kac.7 Zapłaty. 
Kraków, ul. G i.L^k. 60.

£garter ^

Ze związku iuwalidów.
W niedzielę' 5*1 *b. m. o god* 

9-ej rano w sali bolońskiefp 
w Rynku gł 34, I. p. odbęd*lf 
się doroczne walne zebraD'*’ 
członków powiatowego K° 
Związku inwalidów Wojenny4’’1 
R . P. w Krakowie.

Zniżka ceny gazu.
Na posiedzeniu Komisji 

spraw Gazowni miejskiej, któr® 
odbyło się w Ratuszu dnia 
lutego, uchwalono obniżenie cr' 
ny gazu, począwszy od okre*u 
czwartego br. Zamiast dotych; 
czasowej taryfy, według klór®l 
cera 39 groszy obowiązywa 
do 50 m" mies. konsumeji, no*» 
taryfa ustanawia cenę 39 groszy 
za strefę od 1 do 25 m\ a p° 
wyżej tej ilości obniża się n* 
30 g.oszy. Pozatem uctiwalón* 
nowy regulamin dostawy gaJJU'

Aresztowania za kradzieże*
W  ciągu dnia wczorajszeg0 

policja przytrzymała: Cygsfl*
Stanisława, lat 29. robotnik*' 
zam. w Pychowicach Nr. 75, pd*’ 
Kraków, pod zarzutem kradzi®' 
ży siana z zamkniętej stućn< 
Scheinowitza, ul. Tyniecka 1"' 
Hanke Flżbietę, lat 17, roboto1' 
cę, buz zajęcia i miejsca zaj0 
za kradzież garderoby damskifł 
wartości 220 zł., dokonanej w do 
13 bm. z niezamkniętego mie»*' 
kama na szkodę Julji Findysf 
zam. Śląska 11; a, Kreta St»nj' 
sława, lat 20, bez zajęcia i miel' 
sca zam., za kradzież koca wa^*
20 zł. z nakrytego nim konia p°‘ 
zostawionego na podwórzu doOiu 
przy ul. Długiej 74, na szkod< 
Antoniego Orczyka, rolnika, zao1, 
w Olkuszu, Zwolińskiego FraO' 
ciszka, lat 20, i Zwolińską Józe' 
fę, lat 18, (siostra) zam. Piekar­
ska 14, Pazia Lifdwika, lat 1 '̂ 
bez zajęcia, zam. Gęsia 32, Bis4' 
kowskiego Adama, lat 18, be* 
zajęcia zam. Prochowa 6, wszy­
stkich za kradzież patefonu wart- 
325 zł. z z miniętego mieszka­
nia Bolesław. Jaworskiego, zaoi* 
Prochowa 6.
1  *Jnr zgromadzenie TL. K> *>• 

„Hagiber" w Krakowie
odbyte w ubiegłą sobotę p*’*3r 

licznym udziale członków wy­
brano następujące władze klu­
bowe na rok 1932: Prezes : Ra#" 
B eno; wiceprezesi: ImmergN^k 
Zygmunt i Bierman Bernard'
skarbnik i sekretarz LiebfeldM 1'
chał. Członkowie zarządu: Ho­
rowitz Zygmunt, Schmalzba' 
Oskar, Freundlich Leon, Schf’' 
nowitz Chaskel, Berkowicz 
muel, Kestenbaum Henryk Schon' 
herz Józef i Warsagier J ó w ;

Kier. sekcji piłki nożnej v 
rowitz Zygmunt. Kiei.sekcj> ’ /
nisustołowego: Immergiucb Zyi  
munt. Komisja rewizyjna: pr*e ' 
Rosengarten Abraham, Scnleng 
Leon i Piasecki Henryk: Sąd ** 
norowy : przew. Raab Beno K® 
mer Ignacy, Lewkowici |2n*. j  
Schlamowicz Zygmunt i Scnulk,n 
Henryk.
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CENY OGŁOSZE& w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm' 50 gr. Drobne 25 groszy za wyraz. Prenumerata miesięczna zl S wraz z odnoszeniem do
' 3Odpewledzlalay redaktor f wydawcai Alfred KwiatkowskL Drnkarula Monopol, Fraków, Na Urbdk<*


